
64 Recenzje i sprawozdania.

B o r o w s k i  W ł a d y s ł a w  M a r j a n :  — O g ó l n e  
z a r y s y  w y c h o w a n i a  n a r o d o w e g o .  W ydaw nictw o M. 
A rc tà  w  W arszaw ie 1918, str. 386.

W  książce tej uzasadnia au to r szczegółowo myśl w yrażoną 
w  zakończeniu: „O dzyskanie bytu  niepodległego, dzięki szczę­
śliwemu układowi w arunków  zew nętrznych, nie jest jeszcze 
odbudow ą w e w n ę t r z n ą  całokształtu  życia narodow ego. 
Polskę trzeba będzie wskrzeszać we wszystkich szczegółach 
naszego istnienia, przedewszystkiem  zaś w najgłębszych pok ła­
dach ducha narodow ego“ (str. 378). Ta zaś odbudow a w ew nę­
trzna jest zadaniem  w ychow ania. W ychow anie znow u ma prze­
nikać głęboki duch narodow y tak, aby każda jednostka narodu 
m ogła być nie tylko z przekonania, ale w spełnianiu codziennej 
p racy  obyw atelem  kraju. Jednem  słowem w ychow anie m a być 
tern, co Niemcy nazyw ają „eine staatsbürgerliche E rziehung“ . 
Poniew aż przedm iotam i w ychow ania są poszczególni ludzie, 
d latego au to r stara  się ze wszech stron  oświetlić jednostkę. 
Cała część II (od str. 75—245) pośw ięcona jest jednostce jako 
takiej. Jestto  zdaniem  mojem najlepsza część całej książki.

A by indywiduum  m ogło być dobrym  obywatelem , musi 
być najp ierw  fizycznie zdrowe. „W iększą bowiem w artość dla 
każdego społeczeństw a przedstaw ia tęgość i moc cielesna, niż 
wysoki rozkw it w ładz psychicznych. K ultura ducha może się 
z czasem rozwinąć, ale gdy siły fizyczne ulegną osłabieniu, p o ­
kolenia takiego narodu będą karłow aciały i w ym rą“ (str. 
90). Tymczasem u nas kultura ciała jest bardzo zaniedbana. 
N astępnie jednostka m a być zdrow ą duchow o. W  walce o byt 
te  narody zwyciężają, k tóre umieją szybko orjentow ać się 
w otaczających w arunkach, to  znaczy te, k tóre m ają j a s n o ś ć  
m y ś l e n i a  i te, k tóre mają d ar przystosow ania się do danych 
okoliczności, tj. posiadają poczucie rzeczywistości. Tym dw om  
cennym  przym iotom  tj. jasności myślenia i poczucia rzeczywi­
stości pośw ięca au to r dw a odrębne paragrafy  (od str. 118—128).

A toli polska psychika narodow a okazuje pow ażne choro­
by, k tóre staw iają tam ę owym przym iotom . C horobam i temi 
są : panow anie uczucia nad rozumem, pesymizm z pow odu d łu ­
giej niewoli tak, że wielu zw ątpiło w moc narodu i intelektua- 
lizm, który  buja w sferze teorji, zapom inając o rzeczywistości 
(str. 98—115).
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Do rozw oju um ysłow ego musi się przyłączyć ku ltura 
uczuć, gdyż rozum bez uczucia świeci, a nie grzeje. N ajpierw  
idą  uczucia osobiste, oparte  na zdrow ym  egoizmie, jak: poczu­
cie własnej godności, am bicja i odw aga, zabijająca strach , tę 
przem ożną zm orę ludzkości (str. 196—214).

Potem  uczucia altruistyczne, bez których niema ducha 
obyw atelskiego. Myśl o altruizmie jest tak  silną u au to ra , że 
cała książka jest właściwie dow odzeniem  konieczności uczuć 
altruistycznych. U stępy o altruizm ie są pouczające i przekony­
wujące. Tak z punktu  psychologicznego, jak i z punktu  szczę­
ścia jednostki altruizm m a uzasadnienie. „Zbieramy to, cośmy 
posiali. Naiwni są ci, którzy całe życie sieją nieńawiść, zazdrość, 
nieżyczliwość, a chćą zbierać miłość i to  szczęście, k tóre ona 
daje“ (str. 148).

C harakterystyczny i pouczający jest ustęp o uczuciach re ­
ligijnych (str. 171—181). Uczuciom społecznym : sym patji, przy­
jaźni i koleżeństw u pośw ięca osobne rozdziały (na str. 181— 196).

W ykształcenie sfery umysłowej i sfery uczuć jeszcze nie 
stanow i całego człowieka. Musi się dołączyć jeszcze trzeci 
•czynnik, a tym  jest wykształcenie sfery woli. W ykształcona 
w ola jest jednym z najważniejszych czynników, zwłaszcza d la 
nas Polaków . O na daje człowiekowi zdolność do  działania, do  
pracy, a p raca celowa i system atyczna jest podstaw ą rozw oju 
tak  jednostki, jak i całego społeczeństw a. „Zycie jest czynem, 
nie jest zaś nim ani myśl, ani uczucie samo, k tóre nadają  
jedynie pew ien kierunek naszym dążeniom “, (str. 214).

„O statn ią  ew angelią dla św iata tego, pisze Carlyle, jest 
znać i w ykonyw ać pracę; każda praw dziw a p raca jest uśw ię­
cona i w  każdej praw dziw ej pracy jest coś boskiego“ , str. 234.

P raca, zdolność do pracy zwłaszcza fizycznej, po  altruiz­
mie najwięcej zaprząta au to ra  we wielu rozdziałach książki. 
Nie dziw więc, że wykształceniu sfery woli pośw ięca 6 p a ra ­
grafów  na str. 214 — 245.

W  pracy wychowawczej prócz danych, k tóre każda jedno­
stka  przynosi ze sobą na św iat, tj. pew nego zasobu rozum u, 
uczuć i woli, odgryw a‘ą również w ażną rolę sam orodne p ier­
w iastki kultury  narodow ej. Do nich należą : w arunki przyro­
dzone jćraju tz. ziemia ojczysta ; język, przeszłość dziejowa, p i­
śm iennictw o, sz tuka narodow a i ojczyzna żywa w życiu p rak ty-
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cznem, czyli skala zewnętrznego dobrobytu. Rozpatrywaniu tych 
czynników poświęca autor osobne rozdziały na str. 18—61.

Prócz pierwiastków rodzimych w wychowaniu wywiera 
także wielki wpływ ś r o d o w is k o ,  w którem jednostka żyje. 
Na pierwszem miejscu należy tu rodzina, dom rodzinny. Pod­
stawom moralnym życia rodzinnego, (bo tylko rodzina na wy­
sokim poziomie etycznym ma wpływ dodatni na wychowanie), 
poświęca autor śtr. 264—281.

Po rodzinie drugie miejsce zajmuje szkoła w swem troja­
kiem rozgałęzieniu : szkoła początkowa, średnia i wyższa. Ażeby 
szkoła mogła spełnić obowiązek wychowawczy, musi w niej 
panować wysoka atmosfera moralna, obejmująca wszystkich, 
począwszy od kierownika, a skończywszy na najmłodszych 
uczniach. Ale to jeszcze nie wszystko. Szkoła musi zachować 
związek z życiem realnem, czego niestety o obecnej szkole po­
wiedzieć nie można. Rozpatrywaniu wychowania szkolnego 
poświęca autor str. 281—325.

Poza rodziną i szkołą wielki wpływ wychowawczy mogą 
mieć czynniki pozarodzinne i pozaszkolne. Ujęte pod kątem 
wychowania narodowego, wielką mogą oddać przysługę. Tutaj 
należą uniwersytety powszechne, czytelnie i domy ludowe, 
teatr. Na polu życia korporacyjnego pożyteczne mogą być sto­
warzyszenia zawodowe, związki młodzieży, zwłaszcza harcerstwo. 
Na polu znowu życia publicznego partje polityczne i prasa. 
Oczywiście autor jest przeciwny wprowadzeniu polityki w życie 
młodzieży, pragnąłby tylko mieć ją przejętą duchem obywatel­
skim, aby potem mogła być pożyteczną i w służbie partyj po­
litycznych. „Jeżeli przedwczesne rozpolitykowanie młodzieży jest 
wielkiem złem w życiu każdego społeczeństwa, to z drugiej 
strony bierność polityczna szerokich warstw ludności, pociąga 
za sobą ich bezwład i podatność wszelkim najbardziej demago­
gicznym wpływom“, (str. 352).

Na końcu dodał autor jeszcze 4 paragrafy o znaczeniu 
podziału pracy tak w społeczeństwie, jak i w życiu gospodar- 
czem, podnosząc dodatnie i ujemne skutki tegoż podziału i po­
dając środki zaradcze.

Reasumując wszystko, należy zaznaczyć, że autor wiele 
przeczytał i wiele przemyślał, a przejęty głęboką chęcią przy­
służenia się sprawie wychowania narodowego, pragnął swemi
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myślami podzielić się z rodakam i. Oczywiście w niejednem 
miejscu m ożnaby treść ustępów  ściślej ograniczyć, aby uniknąć 
pow tarzan ia  tych sam ych myśli, a naw et szeregu zdań, co się 
zdarzyło autorow i na str. 21. przy końcu i tosam o na str. 25. 
i 26. — Niejedno należałoby odrzucić, a nie jeden problem  p o ­
głębić. Zresztą sam au to r to  przyznaje w e w stępie: „P raca  n i­
niejsza nie rości sobie pretensji do  należytego zgłębienia oraz 
dostatecznego ośw ietlenia najważniejszych kwestyj, związanych 
ze sp raw ą w ychow ania narodow ego“ .

Ale mimo tych m inusów w  pracy tej jest rzuconych tyle 
głębokich myśli i aktualnych spostrzeżeń, że każdy, zajmujący 
się sp raw ą w ychow ania, przeczyta ją z wielkim pożytkiem . 
A  najw iększą nagrodą d la  au to ra  byłoby, gdyby myśli, p o ru ­
szone w  jego pracy, m ogły znaleźć urzeczywistnienie w  w ycho­
w aniu naszej wolnej ojczyzny. Ks. A . R atuszny.

M i c h a l s k i  K o n s t a n t y  ks. d r . C. M. S t a n o w i s k o  
k s .  G a b r y l a  w  r u c h u  n e o s c h  o 1 a s t y  c z n y  m. W ykład 
w ygłoszony na uroczystem posiedzeniu K rak. Tow. filoz. 14-go 
stycznia b. r. w  Auli Uniw. Jag. (Ateneum  kapł. Tom. 13 (1916), 
str. 46—56).

P o  długoletniem  zastoju w filozofji scholastycznej, po sy- 
stem atycznem  usuw aniu jej naw et „z ostatnich kryjów ek, z zaci­
sznych cel klasztornych i sem inarjów  duchow nych“, w kilku 
ostatnich dziesiątkach lat rozpoczął się w prost żywiołowy ruch 
neoscholastyczny. Dzisiaj liczą się z nim najpoważniejsi p rzedsta­
wiciele innych kierunków  filozoficznych. D rogą, k tó rą  obrała  
neoscholastyka, to  g runtow na rewizja w łasnego system u i ścisły 
k o n tak t z nowożytnem i prądam i filozoficznemi i ze w spółczesną 
nauką. Jej obecni przedstaw iciele i pionierzy to  g rupa  neoscho- 
lastyków  włoskich, skupiających się około  w ydaw anej przez 
O . Gemellego „Rivista di F ilosophia neoscholastica“ i szkoła 
low ańska. I u nas nie brakło  neoscholastyce godnych przed­
stawicieli. Byli nimi O. M arjan M orawski, ks. Paw licki i świeżo 
zm arły ks. Gabryl. Zasługi tego  ostatn iego na tern polu s tre ­
szczają się w  tern, że zdziałał on mimo pew nych zrozum iałych 
b raków  to, co za granicą robiły całe instytuty i wydziały filo­
zoficzne- O panow ał on i w niknął w istotę nietylko średniow ie­
cznego lecz i starożytnego perypatetyzm u, przestudjow ał całą
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